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W 1832 r. szpitale Królestwa Polskiego oddane zostały pod za­
rząd ustanowionych w tymże roku Rad Opiekuńczych. Przy każdym 
szpitalu, zarówno w Warszawie jak i na prowincyi, utworzono Rady 
Opiekuńcze Szczegółowe, „złożone z obywateli osiadłych miejscowych, 
znanych z miłosierdzia i chęci przyniesienia ulgi cierpiącej ludzkości, tu­
dzież z Lekarza Naczelnego". Radę Główną Opiekuńczą, rezydującą 
w Warszawie, składali: prezes przez rząd mianowany, prezydent m. 
Warszawy, duchowny wyższy, opiekunowie prezydujący w Radach 
Szczegółowych szpitali warszawskich, naczelnik Wydziału Instytutów 
Dobroczynnych w Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych, Duchow­
nych i Oświaty publicznej, dwaj członkowie Rady Lekarskiej, asesor 
prawny i budowniczy, wreszcie członkowie doproszeni do Rady przez 
Komisyę Rządową Spraw Wewnętrznych z pośród osób znanych z mi­
łosierdzia".

Rady Szczegółowe korzystały pierwiastkowo z obszernej autono­
mii, pozostając pod zwierzchnią kontrolą Rady Głównej Opiekuńczej. 
Państwo miało ogólną kontrolę nad ich działalnością za pośrednictwem 
władz administracyjnych i Rady Głównej Opiekuńczej. Kontrola ta 
była jednak uznana przez organy rządowe za niew}'starczającą. 
W  1842 r. w nowowprowadzonej organizacyi państwo zapewniło 
sobie ściślejszy nadzór. Rada Główna Opiekuńcza, dotychczas będą­
ca samodzielną instytucyą, staje się wydziałem Komisyi Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych, nadto zaś znacznie powiększa 
się liczba członków z rzędu: odtąd wchodzą do niej wszyscy guberna­
torowie cywilni, główny inspektor służby zdrowia i jego pomocnik, 
naczelnik biura kontroli i rachunkowości w Komisyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, radca prawny tej komisyi. Stopniowo 
z biegiem lat, do Rady Głównej poczęto wprowadzać coraz liczniej-
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szjmh przedstawicieli władz państwowych, początkowo jako członków, 
później jako prezesów (gen. Dmitrjew, gen. Rożnow). Skład Rad 
Szczegółowych wogóle pozostał bez zmiany. Zmiana nastąpiła jedy­
nie w tak zwanych Radach opiekuńczych obwodowych (lub później 
powiatowych ł): do Rad tych wszedł komisarz obwodu. Oprócz te­
go działalność Rad szczegółowych oddano pod bezpośrednią kontrolę 
miejscowych władz administracyjnych: komisarza obwodowego, guber­
natora cywilnego, naczelnika wojennego oraz urzędników służby zdro­
wia, pomijając już bezpośredni nadzór Rad}’’ Głównej Opiekuńczej. 
Wreszcie państwo stosowało inny jeszcze sposób zabezpieczenia swych 
interesów: nikt nie mógł zostać członkiem Rady Szczegółowej, kto ze 
względu na swą konduitę polityczną nie uzyskał zatwierdzenia władz 
administracyjnych. Metodę, stosowaną względem urzędników państwo­
wych, przestrzegano z całą surowością i względem członków Rad 
Szczegółowych, nie będących zresztą na służbie państwowej. Pier- 
wiastkowo atestacye o konduicie kandydatów wydawali naczelnicy wo­
jenni; później sprawy tego rodzaju skoncentrowano w kancelaryi na­
miestnika, skąd relacye kierowano do Komisyi Rządowej Spraw W e­
wnętrznych i do Rady Głównej Opiekuńczej. Jako kryteryum do oce­
ny wartości kandydata najczęściej służył stosunek jego do rewolucyi 
1831 roku.

Pomimo tych ograniczeń Rady Szczegółowe były instytucyami sa- 
morządnemi i w działalności swojej samodzielnemi. Oprócz tego Ra­
dy te dwoma jeszcze względami różniły się zasadniczo od instytucyi 
państwowych: naprzód przez kollegialny ustrój zarządu szpitali, po- 
wtóre przez to, że rady te nie składały się z urzędników na służbie 
państwowej, lecz z przedstawicieli społeczeństwa. Dlatego też ustrój 
szpitali znacznie odbijał od innych instytucyi, pozostających pod za­
rządem władz administracyjnych.

Dla ujednostajnienia, a zwłaszcza pożądanego przez naczelne wła­
dze administracyjne sharmonizowania z instytucyami w Królestwie i Ce­
sarstwie droga gwałtownych przeobrażeń wydała się nieprakt3mzną. 
Wybrano inną metodę, metodę powolnych stopniowych zmian, zgodnie 
z ogólnym planem, nakreślonym dla instytucyi różnych dykasteryi, 
z zachowaniem warunku, by początkowo przynajmniej wszelkie refor­
my nie obrażały obowiązującej ustawy 1842 r. Na przyśpieszenie ak- 
cyi w tym kierunku pozwoliły wypadki 1863 r.: z jednej bowiem stro­
ny usprawiedliwiały energiczniejszą akcyę, z drugiej zaś stanowiły no-

J) W  każdym obw odzie jedna z Rad S zczegó łow ych  szpitalnych, z w yboru  
Rady G łównej, nosiła tytuł Rady O piekuńczej O bw odow ej.
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we kryteryum wartości kandydatów na urzędy w szpitalach, zwłaszcza 
tem ważniejsze, że z biegiem lat rewolucya 1831 r. utraciła poniekąd 
swe znaczenie w tym względzie, a zresztą nie mogła być stosowana 
przy ocenie wartości całego pokolenia porewolucyjnego.

Przedewszystkiem należało roztoczyć ściślejszą kontrolę nad dzia­
łalnością Rad Szczegółow 3̂ ch, ponieważ raporty Rad Szczegółowych 
kwartalne i roczne mogły nie wystarczać. Z tego powodu prezes 
Rady Głównej Opiekuńczej, gen. Dmitrjew, pod datą 30 Marca (12 
kwietnia) 1835 r. wydaje rozporządzenie do Rad Szczegółowych: „w ce­
lu umożliwienia oceny działalności Rady Szczegółowej i pojedyńczych 
osób, należących do’ składu tych Rad, Rady Szczegółowe są obowią­
zane przesyłać Radzie Głównej Opiekuńczej z upływem każdego roku 
dzienniki posiedzeń do rozpatrzenia". Przepis ten obowiązywał przez 
lat 15, przez czas istnienia Rad Opiekuńczych. Na kilkanaście dni 
przed wprowadzeniem ustawy 1870 r., kiedy kontrola, wprowadzona 
przez gen. Dmitrjewa była już zbyteczną, prezes Rady Głównej Opie­
kuńczej, gen. Rożnow, rozporządzenie powyższe znosi; „Rada Główna 
Opiekuńcza komunikuje Radzie Szczegółowej, iż uznaje obecnie za 
możliwe znieść powyższe rozporządzenie, jako w rzeczy samej po­
wstrzymujące niekiedy bieg spraw miejscowych i interesów—pod wa­
runkiem, aby dzienniki posiedzeń były dostarczane jedynie w wypad­
kach wyjątkowych i na żądanie władzy (1/13 Maja 1870 r., N° 1838).

Fakt charakterystyczny. Przepis, choć uznawany za szkodliwy 
dla życia szpitalnego trwał w swej mocy aż do czasu, kiedy wprowa­
dzenie Rad Dobroczynności Publ. stworzyło na miejscu wystarczającą 
dla państwa -kontrolę.

Stopniowo kontrola państwa stawała się coraz ściślejsza. W  1864 r. 
Rada Główna Opiekuńcza z polecenia Komisyi Rządowej Spraw W e­
wnętrznych nakazuje, aby Rady Opiekuńcze Szczegółowe zawiadamia­
ły o swych posiedzeniach naczelnika żandarmeryi, który ma być obec­
nym na posiedzeniu Rady *)i pod nieobecność naczelnika żandarmeryi 
Rada Szczegółowa posiedzenia odbyć nie może. W 1868 r. uczynio­
no w tym względzie pewne ustępstwo: „Namiestnik rozkazał, aby 
w tych wypadkach, gdy miejscowi oficerowie żandarmeryi, skutkiem 
bezpośrednich swych* zajęć obowiązkowych, nie mogą być obecni na 
posiedzeniach Rad Opiekuńczych, odbywać posiedzenia dla rozstrzy­
gania nagłych spraw w komplecie prawem przepisanym i w nieobec­
ności tych oficerów". Oprócz tego, gdy chodziło o ściślejszą kontrolę 
nad jakimkolwiek zakładem, ustanawiano jeszcze specyalnych opieku­
nów czy też komisarzów rządowych. Wreszcie w myśl zasady, że

') Spraw ozdania Rady Głównej O piekuńczej.
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wszelkie zakład}' powinny pozostawać pod kontrolą państwa, namie­
stnik wydaje w 1836 r. rozporządzenie: „Wzbronić zakładanie przez 
osoby prywatne instytutów dobroczynnych bez poprzedniego pozyska­
nia w tej mierze zezwolenia Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych".

Przepis powyższy zapobiegał, by mógł istnieć jakikolwiek zakład 
bez kontroli rządowej.

Jednocześnie z wielką systematycznością wprowadzano w życie 
nowe zasady, by tę kontrolę możliwie udoskonalić i ująć w ścisłe prze­
pisy wszelkie strony życia szpitalnego.

Widzieliśmy, jakimi sposobami roztoczono opiekę nad działalno­
ścią Rad Opiekuńczych, jaką zaprowadzono kontrolę, by na posiedze­
niach tych Rad nie działo się nic przeciwrządowego.

Największą jednak stale dawano baczność, by nie dopuszczać do 
Rady elementów, dla jakichkolw iek względów niemile widzianych przez 
władze. Jakkolwiek Rady Opiekuńcze były instytucyami obywatelskie- 
mi i członkowie ich nie pozostawali na służbie państwowej, od samego 
początku jednak, jak już wspominaliśmy, ulegali zatwierdzeniu przez 
Rząd po uprzedniem zbadaniu przeszłości ich i wartości pod wzglę­
dem politycznym.

Aby nadać w większym stopniu cechy urzędnicze członkom Rad, 
udzielono im klas służby państwowej według poniższego przepisu:

„Ogólna organizacya urzędu służby cywilnej w Królestwie Pol- 
skiem, Najwyżej zatwierdzona 10/22 V 1860 r., oznaczyła następującą 
klasyfikacyę urzędów służby obywatelskiej z assymilacyi:

Prezes Rady Głównej,—klassa IV.
Członkowie tej Rady oraz członkowie prezydujący w Radach 

Szczegółowych szpitali i instytutów w Warszawie,—kl. VJ.
Prezydujący w Radach Opiekuńczych w powiatach i członkowie 

Rad Szczegółowych szpitali w Warszawie, ■— kl. VII.
Prezydujący w Radach Szczegółowych szpitali i instytutów w gu­

berniach, tudzież członkowie Rad Opiekuńczych w powiatach,—kl. VIII.
Członkowie Rad Szczegółowych szpitali i instytutów w guber­

niach, — kl. IX.
Nadto: lekarze szpitali w guberniach—kl. IX.
Sekretarze Rad Opiekuńczych powiatowych i szczegółowych—kl.X.
Ekonomowie — kl. X".
Skutkiem rozporządzenia tego członkowie Rady byli już ściślej 

związani ze służbą państwową, jakkolwiek pod względem innych atry­
butów służby, zwłaszcza braku pensyi, pozostawali w dalszym ciągu 
na służbie obywatelskiej. To nowe stanowisko uprawniało do ściślej­
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szej kontroli nad kandydatami do Rad Opiekuńczych i wogóle do służ­
by w szpitalach.

Zwłaszcza od czasów powstania 1863 r. nastąpiło obostrzenie: 
podniesiono cenzus prawomyślności dla nowowstępujących i wogóle 
dla osób, pracujących w szpitalach. Wszyscy, którzy byli podejrzani
0 jakikolwiek udział w powstaniu, byli usuwani ze stanowisk, nieza­
leżnie od kar administracyjnych.

W sprawie tej kategoryi urzędników Generał-Policmajster zwra­
ca się z zapytaniem do Namiestnika, czy mogą być ponownie przyj­
mowani na służbę dawni urzędnicy, którzy byli zesłani za sprawy po­
lityczne i przywróceni do ojczyzny. Namiestnik w St3^czniu 1866 r. 
wydaje następujące rozporządzenie:

1. Prz3'jmować na służbę ponownie takich urzędników, którzy 
byli zesłani do Cesarstwa sposobem administracyjnym jedynie na pod­
stawie p ^w atnych  niestwierdzonych wiadomości o ich współczuciu 
dla miatieża i o szkodliwym ich wpływie na współob37wateli i współ­
pracowników, lecz w takim tylko razie, jeżeli i później wiadomości te 
nie zostały potwierdzone.

2. Urzędników, zamieszanych w śledczych sprawach politycz­
nych, którym chociaż nie udowodniono przestępstwa, lecz na których 
ciążyło podejrzenie wątpliwego oddania się (predannosti) rządowi
1 sprz37jających miatieżu jeżeli nie w znaczeniu dodatnim, to w  ujem­
nym, nie dopuszczać do służby państwowej przed upływem roku od 
powrotu ich do kraju, i to nie inaczej, jak za specyalnem mojem po­
zwoleniem za każdym razem.

3. Tych urzędników, którzy faktycznie są oskarżeni o zdradę 
swych obowiązków i brak życzliwości dla Rządu, nie przyjmować na 
służbę państwową, dopóki nie nastąpi o tern oddzielne rozporządzenie.

Rozporządzenie to jednak wkrótce zostało cofnięte.
W dniu 20 Lutego (10 Marca) 1869 r. wydaje Namiestnik nowe 

rozporządzenie, dotyczące urzędników, przywróconych z wygnania.
„Ponieważ, według raportów, wątpliwą jest korzyść, jaką Rząd 

może mieć z osób pow37ższej kategoryi, gdy tymczasem wielu urzęd­
ników, wiernych Rządowi pzez cały czas zaburzeń, spadło z etatu 
skutkiem reorganizacyi w Zarządzie Królestwa Polskiego, przeto nale­
ży przedewszystkiem mieć stalą troskę o tych ostatnich i ich mia­
nować na wakujące posady, tembardziej, że przy wstąpieniu ich na 
służbę, skarb przestaje wypłacać im pensye dodatkowe. Wobec tego 
Namiestnik postanawia: odrzucać prośby byłych urzędników, którzy 
byli zawikłani w sprawy polityczne i którzy b3r pragnęli wstąpić na służbę 
państwową, a przedstawiać Namiestnikowi do uznania tylko takie proś­
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by, które dla jakichś szczególnie ważnych powodów zasługują na 
uwzględnienie".

W następnym roku (26 Stycznia—7 Lutego 1870 r., N° 1320) Na­
miestnik przesyła prezesowi Rady Głównej Opiekuńczej nowe rozpo­
rządzenie okólnikowe:

„Doszło do wiadomości mojej, że niektórzy urzędnicy, powróce- 
ni z wygnania, zostali przyjęci na posady etatowe w różnych dyka- 
steryach, bez uzyskania mego pozwolenia. Wobec tego proszę J. W. 
Pana na przyszłość poczytywać za stałe prawidło: na wakujące posa­
dy, przed jakimikolwiek innymi kandydatami, mianować przedewszyst- 
kiem, jeśli można, urzędników spadłych z etatu skutkiem wprowadze­
nia reorganizacyi w Zarządzie Królestwa Polskiego, byłych zaś urzęd­
ników, którzy wrócili z wygnania i uwolnieni byli z posady, jako za­
mieszani w sprawach politycznych, zarówno pozostających pod nadzo­
rem policyi, jako też uwolnionych od nadzoru, a także osób prywat­
nych, które brały udział w ostatnich zaburzeniach w kraju, na służbę 
nie przyjmować; wszelkie starania takich osobistości pozostawiać bez 
skutku i tylko w wyjątkowych wypadkach, wobec szczególnie ważnych 
okoliczności, prośby ich przedstawiać do mego uznania i decyzyi". 
Podp. Hr. Berg.

Rozporządzenie powyższe rozesłał w kopii Prezes Rady Głów­
nej Opiekuńczej gen. Rożnow do Rad Szczegółowych wszystkich szpi­
tali (27 Marca—8 Kwietnia 1870 r., JSfs 308).

Prezes Rady Głównej 
Opiekuńczej 

Zakładów Dobroczynnych 
Warszawa

27 Marca (8 Kwienia) 1870 r. ~ 0 ,,
N° 508 Prezesa Rady Szczegółowej.

Przy niniejszem załączam kopię rozporządzenia Jego Ekscelencyi 
hr. Namiestnika Jego Cesarsko-Królewskiej Mości w Królestwie Pol- 
skiem z dnia 26 stycznia (7 lutego) b. r. za N° 1320 o nominowaniu 
na urzędy w wydziale zakładów dobroczynnych przedewszystkiem 
urzędników, którzy z powodu wprowadzonych w Królestwie reform 
spadli z etatu, z tern jednak zastrzeżeniem, by nie przyjmować na służ­
bę tych, którzy byli zesłani i pozbawieni urzędu z powodów politycz­
nych, a także i osób prywatnych, które brały udział w ostatnich za­
burzeniach w kraju. Podania, wnoszone przez te osoby, pozostawiać 
należy bez odpowiedzi i jedynie w razach wyjątkowych i wobec oko­
liczności szczególnej wagi przedstawiać ich prośby do uznania i decy-
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zyi jego Ekscelencyi. Powyższe rozporządzenie upraszam przyjąć do 
ścisłego i niezmiennego wykonania.

Senator Generał-Lejtenant: Rożnow.
Naczelnik biura: Wojewódzki.

Wszystkie powyższe rozporządzenia dotyczyły członków Rad 
Szczegółowych i urzędników szpitalnych, a więc i lekarzy. Rozporzą­
dzenia te dawały gwarancye władzom, że elementy nieodpowiednie 
nie dostaną się do szpitala. Co się zaś tyczy działalności lekarzy 
w szpitalu, to nad nią czuwał}7 władze administracyjne.

Pozostawała jeszcze jedna dziedzina, nieprzewidziana dotychczas 
przez władze i nie określona odpowiednimi przepisami, mianowicie li­
teracka działalność lekarz}7. Pomyślał i o tern gen. Rożnow. 18/30 
kwietnia 1869 r. poleca on okólnikiem (j\ r2 1489) Radom Szczegółowym 
wszystkich szpitali co następuje:

„Lekarz jednego z podległych Radzie Głównej Opiekuńczej szpi­
tali ogłosił w jednem z czasopism sprawozdanie o stanie chorych i czyn­
nościach lekarskich za 1867 r., bez uzyskania odpowiedniego pozwole­
nia Władzy. W  sprawozdaniu tern, bez zachowania należytych for­
malności pod względem służbowym, autor usiłował przedstawić w nie- 
korzystnem świetle działalność administracyi szpitali, pod wielu wzglę­
dami mijając się z rzeczywistością.

Uznając takie dowolne publikacye za sprzeczne z porządkiem 
służbowym, za nielegalne i wprowadzające niepotrzebnie w błąd pu­
bliczność, Rada Główna Opiekuńcza zwraca uwagę Rad Opiekuńczych, 
że lekarze, urzędujący w wydziale zakładów dobroczynnych, wszelkie, 
a zwłaszcza ważniejsze swe artykuły, a tembardziej sprawozdania rocz­
ne o stanie szpitali i innych zakładów dobroczynnych, o niezbędnych 
w nich ulepszeniach i wogóle o przedmiotach, mających styczność z za­
kładami dobroczynnymi, mogą oddawać do druku i ogłaszać w gaze­
tach nie inaczej, jak po uprzedniem uzyskaniu za każdym razem za po­
średnictwem odpowiedniej Rady Szczegółowej zezwolenia Rady Głów­
nej Opiekuńczej, przy której utworzony został z pośród członków le­
karzy Komitet lekarsko-szpitalny.

Zresztą lekarzom pozostawia się prawo czynić bezpośrednio do 
Rady Głównej Opiekuńczej wnioski o ulepszeniu stanu szpitali, o ile by 
poglądy ich i wnioski, przedsiawione uprzednio w ustanowionym po­
rządku na posiedzeniu Rad miejscowych, nie osiągały prawnego za­
dośćuczynienia.

Niezależnie od tego Rada Główna Opiekuńcza zauważyła, że nie­
które Rady Powiatowe i Szczegółowe pomieszczają w rocznych ra­
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portach ogólnych w formie wniosków projekty co do niezbęd­
nych reform w szpitalach i innych zakładach dobroczynnych a rów­
nież i co do innych przedmiotów; z tego powodu Rada Główna pole­
ca na przyszłość, aby Rady Szczegółowe w każdej oddzielnej sprawie 
przedstawiały oddzielne wnioski, ponieważ sprawozdanie roczne sta­
nowi ogólny wykaz czynności Rad Opiekuńczych, wykonanych lub 
przedstawionych w ciągu roku, a stąd w sprawozdaniu można tylko 
powoływać się na te sprawy, o których w ciągu roku były już uczy­
nione wnioski w należytym porządku.

Winni uchylenia się od powyższego porządku poniosą odpowie­
dzialność za niespełnianie rozporządzeń Wyższej Władzy". Podp. P re­
zes Senator Gen.-Lejt. Rożnow. Naczelnik biura Wojewódzki.

W ten sposób ustanowiona została opieka państwowa nad dzia­
łalnością literacką lekarzy.

Lekarze powyższy okólnik zrozumieli w ten sposób, że i czysto 
naukowe prace winny uzyskiwać zatwierdzenie Rady Głównej Opie­
kuńczej, ponieważ rozporządzenie to wzmiankuje: ,,o wszelkich, zwłasz­
cza ważniejszych artykułach, a tembardziej sprawozdaniach szpitalnych*4. 
Stąd też zaczęli przesyłać do zatwierdzenia Rady Głównej artykuł}’ 
treści naukowej.

Wkrótce jednak Rada Główna inne oświetlenie nadała powyższe­
mu rozporządzeniu.

D. 19/31 Maja 1869 r. tenże gen. Rożnow wydaje nowe rozpo­
rządzenie Radom Szczegółowym.

Rada Główna Opiekuńcza 
Zakładów Dobroczynnych 

W arszawa
19/31 maja 1869 r.

2328.

Jako dopełnienie do okólnika z dnia 8 (20) kwietnia za JV° 1489, 
wskazującego porządek służbowy lekarzom szpitalnym, którzy chcą pu­
blikować w gazetach lub innych wydawnictwach peryodycznych swe 
prace ważniejsze, a zwłaszcza składane na ręce władzy sprawozdania 
roczne o stanie szpitali i innych zakładów dobroczynnych oraz o ko­
niecznych w nich ulepszeniach— Rada Główna Opiekuńcza poleca za­
wiadomić lekarzy szpitalnych, że rozporządzenie to, jak widać z treścią 
ma jedynie na celu zapobieganie samowolnemu publikowaniu jedno­
stronnych fałszywych, wprowadzająch jedynie w błąd publiczność, opi­
sów czynności administracyi szpitalnej lub oficyalnej pomiędzy władza­

www.dlibra.wum.edu.pl



— 11 —

mi korespondencji. Rozporządzenie to jednak nie dot3rczy artykułów 
czysto naukowych lub wniosków lekarskich, opartych na spostrzeże­
niach nad chorymi szpitalnymi.

Z tego powodu pow3rższy okólnik nie krępuje pp. lekarzy szpi­
talnych pod względem publikowania na zasadach ogólnych sw3rch prac 
z zakresu nauki lekarskiej bez przedstawiania ich władzom, albowiem 
o pracach tego rodzaju, jako niezależnych od bezpośrednich obowią­
zków służbowych, a wykazujących głębsze wniknięcie i działalność 
naukową p. p. lekarzy szpitalnych, Rada główna Opiek, informowała 
się z zadowoleniem i zawsze oceni należycie ważność i pożytek spe- 
cyalnej ich pracy.

Prezes Senator Jen. Lejt. Rożnow
Naczelnik biura Wojewódzki.

Rozporządzenia powyższe dawały gwarancyę władzom, że nic 
nie wyjdzie po za szpital i nic nie dostanie się do wiadomości ogółu, 
co b)r było niezgodne z zamiarami i interesami wladz3' wyższej. Jedno­
cześnie ujęta została w pewne przepisy działalność literacka lekarzy 
szpitalnych: lekarz powinien był przedstawić Radzie Szczegółowej swój 
artykuł; jeśli go ta Rada zakwalifikowała do druku, obowiązana była 
przesłać dalej do Rady Głównej; gdy wreszcie Rada Główna udzieliła 
zatwierdzenia, autor mógł był już swobodnie drukować swą pracę.

Wprawdzie autor musiał mieć na to sporo wytrwałości, a mo­
że i odwagi, bo wszakże artykuł, który nie doznał uznania wła- 
dzy,  mógł był łatwo sprowadzić na autora cień odnośnie do jego lojal­
ności państwowej. Lecz w każd37m razie była zostawiona lekarzom 
szpitałn37m droga wyjścia, choć może długa i mozolna.

Dzięki wszystkim zarządzeniom powyższym kontrola nad działal­
nością* szpitali była już zupełna. Jedyna strona tej dziedziny, działal­
ność literacka lekarz3̂ , która mogła być nieuchwytna dla władz admini- 
stracyjn3Tch, została ujęta w pewne prawne przepisy, które zapobiegały 
na przyszłość jakimkolwiek wykroczeniom i szkodliwym ekscesom. 
Równomiernie — bo reformy ogarniały jednocześnie wszystkie dzie­
dziny życia — występowały i inne objawy7. Rady Opiekuńcze, poczęte 
jako instytucye obywatelskie, opierały działalność swoją na zasadach 
jawności i stałej łączności z życiem społeczeństwa. W miarę prze­
obrażania ich w kierunku instytucyi państwow3'ch, w miarę zatracania 
łączności ze społeczeństwem, jawność stawała się nietylko niepotrze­
bną, lecz nawet krępującą. W tym okresie rozpoczął się akt rozdziela­
nia szpitali od społeczeństwa, co ostatecznie dokonanem zostało za 
czasów Rad Dobroczynności Publicznej. Odtąd działalność szpitali 
została pokryta zasłoną i tajemnica osłaniała wszystko co się działo
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w szpitalu. Urzędowe zaś sprawozdania Rad Dobrocz. Publ. były re ­
dagowane tak nieumiejętnie, że. niepodobna było z nich poznać szcze­
gółów wewnętrznego życia szpitali.

Jednocześnie Rada Główna usiłowania swe zwracała na inną stro­
nę, na język używany w administracyi szpitalnej. Dotychczas, zgodnie 
z ustawą szpitalną z 1842 r., urzędowym był język polski. Gen. Roż­
now postanowił wprowadzić do szpitali język państwowy. Reforma ta 
poniekąd była może potrzebną dla ściślejszej kontroli nad szpitalami.

Nie był to jednak cel wyłączny: wszelkie władze ówczesne znały 
język polski doskonale, a przynajmniej w stopniu wystarczającym dla 
celów kontroli. W większym stopniu chodziło o zaprowadzenie harmonii 
w ogólnym planie państwowym w myśl zasady: instytucye państwowe, 
urzędnicy państwowi i język państwowy.

Reformę tę Gen. Rożnow postanowił przeprowadzać stopniowo, 
choć systematycznie.

Pierwsze rozporządzenie Gen. Rożnowa z 1865 r. dane Radom 
Szczegółowym nakazywało jedynie używanie języka państwowego 
w korespondencyi z Radą Główną Opiekuńczą J. Nie wszystkie jednak 
Rady Szczegółowe przychyliły się do tego rozporządzenia, opierając 
się zapewne na ustawie szpitalnej z 1842 r. Gen. Rożnow wciąż pona­
wia rozporządzenie powyższe, nadając rozkazom swym coraz groźniej­
sze formy. Gdy reforma ta dość opornie wchodziła w życie, Gen. Roż­
now wydaje w 1868 r. (okólnik 10|22 Lipca 1868 r. Ns 3207) nowe roz­
porządzenie, nakazujące, aby kandydaci do posad w szpitalu, oprócz zalet 
moralnych, konduity pod względem politycznym, wykazywali dostateczną 
znajomość języka państwowego.

Wszystkie te rozporządzenia doprowadziły wreszcie do tego, że 
Rad}7 Szczegółowe istotnie zaczęły używać języka państwowego w ko­
respondencyi z Radą Główną Opiekuńczą. Lecz więcej nie danem było 
przeprowadzić Gen. Rożnowowi: reszta, t. j. wprowadzenie języka pań­
stwowego do administracyi szpitalnej, stanowi już zasługę Rad Dobro­
czynności Publicznej gubernjalnych i powiatowych i ich prezesów, 
gubernatorów i naczelników powiatu.

Ostatnie dziesięć lat swego istnienia jak widzieliśmy, poświęciła 
Rada Główna Opiekuńcza wytężonej działalności politycznej, sprawie 
upaństwowienia szpitali, poddania wszystkich funkcyonaryuszów szpi­
talnych pod kontrolę i ujęcia w pewne przepisy administracyjne wszel­
kich czynności w szpitalu.

Odtąd nikt już nie mógł błądzić, nikt nie mógł tłomaczyć się bra-

S zczegó ły  tej spraw y patrz: Kurjer W arszaw ski 190(5 r. JS1> 4.
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kiem odpowiednich przepisów. Pod tym względem Rada Główna wy­
kazała wielką systematyczność i energię.

Jakże odbiła się działalność Rady Głównej w tym kierunku na 
Radach Szczegółowych?

Aby dać należytą odpowiedź na to pytanie, uwzględnić należy, 
że wytężona działalność Rady Głównej w kierunku reorganizacyi po­
litycznej szpitali musiała była hamująco wpływać na inne jej czynno­
ści. Główne zadanie i cele, jakie miał do spełnienia gen. Rożnow’, po­
legały na przygotowaniu gruntu do wprowadzenia ustawy 1870 r., do 
upaństwowienia szpitali. Była to chwila przełomowa, przejście od in­
nego dawniejszego systemu, uznanego przez władze za wadliwy, do 
nowego, który dotychczas w szpitalach obowiązuje. Rzecz prosta, że 
wtedy nie był moment do właściwych czynności administracyjnych 
w szpitalach, do jakiejś akcyi w sprawie budynków, funduszów szpi­
talnych i t. p. Z tego zakresu robiło się wówczas jedynie tylko to, 
co było pilne, gwałtowne.

Taki kierunek z natury rzeczy musiał znakomicie wpływać na 
działalność Rad Szczegółowych. 1 ich energia w tym kierunku musiała 
była zmniejszać się; wszelka inicyaty wa Rad Szczegółowych, nie znaj­
dując u Rad}’’ Głównej pomocy ani poparcia, słabła i stopniowo zani­
kała. Zresztą działał tu jeszcze jeden czynnik. Jakkolwiek plan reor­
ganizacyi niewątpliwie był nakreślony oddawna, jednakże energiczna 
akcya w tym kierunku przeprowadzona została ostro w ostatnich 
latach.

Nieomal nagle nastąpiło radykalne przeobrażenie stosunków: lu­
dzie wprost nie mogli oryentować się w położeniu, nie zdawali sobie 
sprawy, co wolno robić a czego nie wolno. Wytworzył się w Radach 
Szczegółowych jakiś stan wylęknienia, a co za tern idzie bezczynność, 
albowiem w niejasnych sytuacyach bezczynność przedstawia najmniej­
sze niebezpieczeństwo. Wszystko to sprowadziło jakiś bezład: Rady 
Szczegółowe przeważnie były zupełnie bezczynne, szpitale wegietowa- 
ły, robiło się w nich to jedynie, co wymagało natychmiastowej inter- 
wencyi, co groziło poważniejszemi stratami lub upadkiem.

Dlatego też szpitale zwłaszcza prowincyonałne doszły w ostat­
nich latach przed 1870 r. do strasznie nędznego stanu. Podkreślały to 
Rady Dobroczynności Publicznej w swych urzędowych sprawozdaniach 
po objęciu szpitali 1870 r.

Na tle tej zupełnej bezczynności, zatrzymania życia szpitalnego 
nowa ustawa 1870 r., niezależnie od dobrych lub złych jej rysów, nie­
zależnie od tego, czy miała wnieść do szpitali pierwiastki rozwoju czy 
nie, rozpoczynała nowe życie. Czy to życie potoczyło się równą, 
gładką drogą, czy droga była dobrze obmyślana, to rzecz inna: lecz po
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bezczynności, ciszy, trzeba było wziąć się do pracy, bo pracy tej do­
magały się szpitale gwałtownie. I stąd w pierwszych latach swej dzia­
łalności Rady Dobroczynności Publicznej mogły były pochwalić się 
dość ożywioną działalnością.

A teraz wreszcie, gdy się uwzględni główna rysy działalności 
Rady Głównej Opiekuńczej z ostatnich lat jej istnienia, nie podobna 
powstrzymać się od uwagi ogólnej o niezwykłem przeobrażeniu, jakie­
mu uległa ta instytucya. Kiedy Rady Opiekuńcze rozpoczynały swą 
działalność, Rada Główna stawiała takie wytyczne zasady: „Rady Szcze­
gółowe, złożone z osób uczuciami miłosierdzia przejętych i dla niego 
jedynie pracy oddających się, a z drugiej strony dostatecznie obezna­
nych z położeniem towarzyskiem i potrzebami cierpiącej nędzy najlep­
szą dają rękojmię dobrego zarządu i ulepszeń w instytucyach" *)•

,,Rada Główna nietylko nie ścieśni obrębu działania i władzy 
miejscowej Rad Szczegółowych, ale je owszem zwiększy i ustali" ?).

„Uznana i ciągle doświadczana użyteczność instytucyi Rad Szcze­
gółowych jest Radzie Głównej powodem do utwierdzenia ich samo­
dzielności i uwolnienia od wszelkiego obcego tąż samodzielność krępu­
jącego wpływu“ 3).

Istotnie przez pierwsze kilkanaście lat Rada Główna dotrzym}'- 
mywała tych zobowiązań: Rady Szczegółowe korzystały z wielkiej sa­
modzielności, otrzymując ze strony Rady Głównej pomoc i poparcie. 
Lata te przypadają na najżywszy rozwój szpitalnictwa naszego.

Niestety, niewiele lat później Rada Główna odstąpiła od tych świę­
tych zasad. Zamiast „samodzielności i nieścieśniania obrębu działania Rad 
Szczegółowych^ utworzyła z nich urzędy bardzo zależne i od władz 
administracyjnych, i od bardzo centralistycznego organu, jakim została 
Rada Główna. Nie samodzielność, lecz ścisła kontrola władz admini­
stracyjnych i szczegółowe przepisy, regulujące działalność Rad Opie­
kuńczych pod każdym względem. Te niegdyś samodzielne obywatel­
skie instytucye stały się wybitnie urzędniczym organem.

I dziwna rzecz, jak niezwykłemu przeobrażeniu uległy Rady 
Opiekuńcze. Wszakże powstały one w 1832 r. z tego powodu, że po­
przedni ustrój szpitali, Rady Dozorcze szpitali, był uznany za zbyt 
urzędniczy i dlatego szkodliwy dla szpitali. Dlatego też władze admi­
nistracyjne postanowiły zmienić dotychczasowy ustrój, a owocem tego 
było ustanowienie Rad Opiekuńczych.

0 Zdanie spraw y z czynności Rady Głównej w  roku 1834. 
*) Ibidem
*) T o samo za rok 1836.
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W ciągu dwudziestu kilku lat nastąpiło tak radykalne prze­
kształcenie Rad Opiekuńczych, nastąpiło zresztą stopniowo i równo­
miernie z przeobrażeniem całego kraju. Takie przekształcenie stano­
wiło wstęp do wprowadzenia obecnych Rad Dobroczycności publicznej, 
które w ostatniej formie wcieliły ideały biurokratycznego regime’u 
Takie były koleje Rad Opiekuńczych, które w pierwszym okresie ode­
grały ważną rolę w życiu szpitali Królestwa Polskiego.

Jaki wpływ na byt szpitali musiało wywrzeć przeobrażenie Rad 
Opiekuńczych w ostatnich latach ich istnienia, wspomniałem wyżej, 
zresztą w literaturze naszej wpływ ten był omawiany niejednokrotnie.

Nie mniej jednak ważnym był wpływ tego ustroju na nas sa­
mych, na społeczeństwo. Ustrój, regulujący za pomocą przepisów, po­
stępowanie ludzi w najdrobniejszych szczegółach, był szkołą, w której 
odebrało wychowanie parę pokoleń. Czyż szkoła taka nie musiała w y ­
wrzeć wpływu na charakter ludzi, na ich sposób rozumowania i czu­
cia? Czy wiele rysów, dziś spostrzeganych, nie jest wprost owocem 
tej tresury w ciągu ostatniego pół wieku?

Pamiętać bowiem należ}^, że ostatnie lata dziejów Rady Opie­
kuńczej Głównej to wszakże dokładna prawie kopja historji większości 
naszych instytucyj społecznych.

Sprawa ta, dziś niedoceniana, może stanowić ważny temat dla hi­
storyka kultury naszej z ostatnich lat kilkudziesięciu.
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